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J a k  p r a c u i e m y
Własny reportaż z własnej rn Pakcji

i

Czytelnicy gazet nie 
'‘■nent'1^  s c w technice , 
powstawania gazety Nikt nowiem 
dotychczas nie robił reportażu z za 
iculis redakcji.

Diatego też dajemy dzisiaj garść 
oirazicćw z życia redakcji ABC w 
j «  nowym składzie, a koleżanki i 
kolegow reaa^cyjnych prosimy; 
wyDaczcic, jeśli gdzieś zaplątała się 
odrobina złośliwości, bc cata opo­
wieść płynie wprost z serca.
T eraz  już "wszystko idzie nor­

ma! nym eorem Każdy w rósł w  
sw oje nowe obowiązki, jak  koło 
w  elkiej maszyny, pracując w  
harmonii z innymi, jak  n.ała część 
mózgu jednego ży w ego organiz­
mu. W szyscy razem stworzyli sko 
ordynowaną w myśli i w ruchacn  
redakcję.

Tempe, tempo...
Dom redakcyjny stoi dcleko od 

f)a łas!lv  ego centrum. B ia ły  par­
kan oddz.ela go od szerokiej i 
pustej ulicy C isza panująca do- 
ojcoła nie zdradza nikomu z prze­
chodzących tamtędy fudzi tajem- 
BiC dwuu, w  którym zamicnęło się 
pulsu jące nieustannym tempem  
życie redakcyjne, zbiorowe życie, 
d rga jące  jak  sejsm ograf od mniej 
szych i większych wstrząsów  ży­
cia całego miast.a, kraju  i świata.

P raw dziw e życie redakcji zaczy 
na Się po południu. M ałe pokoje 
biegnące wzdłuż korytarza zaczy- 
tu ją  się zaludniać. W ^zęazie roz  
dzw am ają się wtedy telefony. 
Przew ód telefoniczny niesie do 
pokojów  redakcyjnych nowe, nie­
znane wiadomości. W  rozmowy 
m iejskie w p ada ją  z niecierpli­
wym hałasem rozmowy z prow in­
c ją  i „telefony w łacne" kores­
pondentów zagranicznych. „D a ­

lekopis" rytmicznie stukając w y­
rzuca długie zwoje komunikatów  
PA T -;.

Z  szum em ' pośpieenu przeb:e- 
g i ją c  schody, w raca ją  z m iasta  
reporterzy, nmsąc jak  myśliwskie  
tro fea  „sz lagiery " nieznane in ­
nym redakcjom. Do poczekalni 
nap ływ ają  w ciąż nowi ludzie, 
Nieustanny gw ar rozmów w ypeł­
nia całe piętro N ad  drzwiam i 
pokojów zapalają sie z trzas­
kiem czerwone lampki, sygnał —  
w< zwanie dla- rozbieganych woź- 

^ '"ćh .r . J Il . ... . . . . . . .

Nauelny
Redaktor naczelny zamknięty 

w  sw o’m pokoju, nragnie być 
$am przez kilka godzin. N a  
szklanych drzw iach w isi- surowv  
nąplS: „W stęp  bez m eldowania  
bezwzględnie wzbroniony" —  na­
pis 1 dwaj woźni bronią wstępu. 
Mimo to zg ra ja  niesfornych spra­
wozdawców, czatując na każde 
uchylenie drzwi, wciska się n a j­
węższą szparą.

N ie unosząc głowy, o-dpędza 
ich machnięciem drogiej ręki. 
W ystarczy jednak, by ktoś szep­
nął chytrze „Mam  coś wspan.a- 
łego ‘\ —  Naczelny, w  którym bu ­
dzi się rasow a ciekawość azieni- 
karza odkłada wtedy pióro. Je 
żeli znaleziony szlagier „trąci 
m yszka", niefortunny referent 
musi z pokorą jak poduszka od 
szpilek znosić ukłócia złośliwości 
rozgniewanej w ładzy. Pom ysł uda 
ny w  ta krótkie chrząknięcie. —  
Naczelny zaciera okrągłym  ru ­
chem kościste i cienkie ręce.

—  Tak, tak, świetnie —  wypo­
w iada sw o ją  najwyższą pochwałę. 
Kiedy nagle z jaw ia  się na kory­
tarzu jego długa postać, oblega  
go grom ada tych, którym nie u- 
dało się w targnąć do wnętrza  
sanktuarium  M a ją  dla niego 
dziesiątki pytań, dziesiątki w aż­
nych spraw , które musi rozstrzyg  
nąć on, naczelny mózg, najw yż­
sza decydująca instancja.

W reszcie odsunąwszy wszyst­
kich od sieDie, krótkim magicz­
nym zdaniem : „N ie  przeczkaazać, 
piszę w stępny" —  Zasiada do 
maszyny Szybko w ynajdu jąc  w  
sobie -d razu  potrzebny sens i 
słowa, dyktuje artykuł wstępny, 
na Który czeka cala  Redakcja, 
jak  na wypowiedź własnych my­
śli j dążeń.

Siwy Doktór
Siwy Doktór przychodzi zwykle 

z lekkim opóźnieniem. Zdjawszy  
palto woła do woźnego: „Froszę  
mi przynieść najp ierw  herbaty, a 
zaraz po tym wszystkie gazety" 

N a  biurku piętrzy się stos 
pism. Z zu tego stosu nie w idać 
siwego Doktora, w ystaje tylko 
czubek srebrnej głowy i nie­
ustannie cienka sm uga w ypływ a  
przez kilka godzin dym papierosa.

S iw y Doktór sjcrzypiacym pió­
rem na ćwiartkach papieru pro-

zawszt wadzi ostrą i/olemikę z przedsta | „Pani M oda" alias „maleńka śłod 
sposobie wicieiam i innych ideologii. Ze ka A linka", przelewając na pa- 
bowiem ^drukowany-rh  w y ław ia pier najnowsze kreacje Paryża.

nonsensy i lapsusy i wydobywa Niekiedy Pani M oda zdradza 
je  na św iat po raz wtóry w  okra- swoje zainteresowania na rzecz 
sie w łasnych słów, W pada przy „latających w o łów " lub innego ro 
tym w  taki furwoa poieroicziiy, że* dzuju niezwykłości, „ ted y  jest 
zapomina, że numer czeka, że n u -’ tajemnicza i za żadne skarby nie

’ chce zdradzić swoich rew elacyj—  
chyba... że skłoni Ją do tego

mer n ’e może się jpóźnić...

Reduktor rospodaruy uśmiech i przekorne pytanie głę
Redaktor od spraw  gosjooaar-; bokiego „speca* od komunizmu, 

czycb żyje tym, co pisze. Cho-1 80cjalizmu i żargonu, 
c ia i inni traw ią to nieźle, jem uj - N iezwykły ten mąż cicho stą- 
widocznie ta straw a nic służy, bo pając na paluszkach wkracza do 
bardzo jest chudy 1 redakcji z pliką gazet i długo,

Zadiuatowawszy „ankietę ku- długo pracuje wr samotności, 
piecką" i napisawszy artykuł v W ieczorem  w „ogólnym " królu- 
wstępny, który w oznaczone dm :e „Dział Akadem icki" —  i „Ko- 
o tej samej zawsze godzinie syste-, biecy". Pan i M arysia, bo lak  ją  
matycznie (ja k  wszystko co rob i) ' nazywamy —  z nieodstęp-
dyktuje maszynistce, poucza po 
tym bwoją nieodstępną asystę, 
najm łodszych reporterów o rze­
czach zasadniczych, o „tajem ni­
cach program u".

Zrobiwszy swoje ma wolny  
czas i drobnym kroczkiem biega  
po korytarzu, szukając w  poko­
jach wszystkich tych, do których 
m ą ważne tajemnicze ' cprawy. 
N achyla imd każdym głowę i 
szepce cos prędko, po cichu.

Po tym odchodzi pogodnie u 
śmiechnięty, zamyślony znowu 
nad treścią „ jutrzejszego" arty­
kułu. Jeżeli nie starczy mu w ie ­
czoru na opracowanie tego, co 
ma dać jutro , murowane, że nie 
będzie spac w  nocy.

Sekretarz I „Knot*
Smukły blondyn z fa lu jącą  

czupryną jest „szafarzem rozry­
wek kulturalnych". Z jego rąk  
wychodzą wszystkie bilety do te­
atrów  stolicy. Jego aspiracje  
zm ierzają do tego. żeby podnieść 
na poz.om „kultury i literatury" 
dodatek niedzielny, który stał 
się dla niego najważniejszą rze­
czą... oczywiście po narzeczonej. 
Ponieważ spełnia również fu n ­
kcje sekretarza Redakcji ma dru­
gie marzenie —  o nowej szafce  
na korespondencję.

Od czasu do czasu w pada do 
Redakcji Knof - felietonista. 
W ścib ia  nos w  każdy kąt, sypn ie1 
garścią kaw ałów  W ie  o wszyst 
icim,. co się juz  dz>eje i o tym, co 
się będzie dziać.

W ogolnyrn
W  pokoju ogólnym bez przer­

wy, podczas całej pracy panuje  
szum, stuk, gw a r  i dzwonienie te­
lefonów’.

Przy stołach siedzi ich kilkoro. 
Adiustu ją  przyniesione wiadom o­
ści piszą notatki i repi rtaże. Do 
maszyny czeka d ługa kolejka. 
Drobna, malutka p. Terenia, z 
wypiekam i zmęczenia na twarzy, 
w  tempie automatu wystukuje  
pod dyktando. Uzbro jona jak w  
pancerz w  słuchawki połączone 
z tubą odbiera z m iasta wiadomo­
ści z sądu.

Chudy, długoręki sprawozdaw - 
ca „frontu pracy** świeżo odkry­
ta gw iazda dziennikarska z dy­
styngowaną miną i p lisą  notatek 
Zebranych ze wszystkich odcinków’ 
robotniczego życia, czekanie na 
maszynę zapełnia swoistym flin­
tem. W  zaczepny sposób prze­
drzeźnia rozszczebiotaną, czarno­
oką reporterkę, której uw agę usi­
łu je  zwrócić w  sw oją stronę róża 
nolicy sprawozdawca sportowy.

Renata jednak —- tak się bo 
wiem zwie —  ma swoje własne  
zainteresowania, które ob jaw ia  w  
sposób czasem nieco ekscentrycz­
ny Kolonie, faszyzm i odczyt, o 
którym marzy, tańczą w  myślach  
tej. najbardziej roztrzepanej, a 
jak  O r.a twierazi, najpoważniej­
szej, z współpracowniczek naszej 
r< dokcji.

W  rogu pokoju, odwrażliw io- 
ny nu panujący hałas pracuj : 
specjalista od denesi. Sprawo­
zdawca miejski szuka "św iatła  i 
cieni" stolicy, obok ma miejsce 
m ałomówny i usmitchniety, śn.a 
dy referent cpraw  wsi.

P rzy jednym stole siedzą we 
dwóch: cichy i nieśmiały autor
„m ichałków", oołożony stertą 
różnojęzycznych gazet i reporter 
wyścigowy. Ten ostatni w łaściw ie  
nie siedzi wcale, w.erz&a po ca­
łym pokoju jak  nieujeżdżony koń 
i plecie bez przerwy bzdury’, od 
których puchną uszy, dwum mło­
dym pannom i najmłouszemu z 
reporterów, brunecikowi o dziew­
częcym uśmiechu

Niewiasty
T utąj również urzęduje w  bu- 

źej nieokreślonych godzinach

nym Waterm anem  pisze zwykle, 
nucąc sobie jakąś skoczną melo­
dię —  „M yśli roztańczone straus- 
sowsłciM w alcem " sp ływ ają na pa 
pier w  rytmie tanecznym... cza­
sem byw ają  potem sprostowania.

P ani M arysia troszczy się 
prócz tego o swoich biednycn.

Każda nowa o fia ra  —  to nowa 
okazja do wybuchu radości.

Korytarzem redakcyjnym nie­
kiedy przemknie się okrągła f ' 
gura dyrektora adm inistracji lub 
południowa fizys jego nieodłącz­
nego zastępcy.

Drugi <r u naczelnym
N ad  p iacą  całego zespołu czu­

w a zastępca naczelnego. Przez 
jego ręce przechodzi materiał, 
nim ostatecznie zejdzie do zecer 
ni. On sprawdza, czy aparat od 
biorczy, sprawozdawcy i reporte­
rzy, dali pełny i właściwy obraz 
dnia ubiegłego.

„Niczego nie wolno przeoczyć" 
i „numer nie może być spóźno  
ny". W  dwóch zdaniach 2amyka 
się sens jego gorączkowej pracy 
spełnianej w  ustawicznym napi* 
ciu uwagi i nerwów. Z ręką : na 
pulsie całego życia redakcji, : 
oczyma utkwionymi w  zegar kie­
ru je  pracą mózgów 30-tu ludzi, 
jak pracą w ielkiej skomplikowa­
nej maszyny. Zachowuje przy tym 
spokój i równowagę niespotykaną

u ludzi, m ających tak jak  on zaję 
cie, surowy a przecież „najlepszy  
z ludzi". !

Po nim może jeszcze tylko za­
orać głos blady redaktor nocny, 
który prowadzi życie antypoda, 
pracując wtedy, gdy inni śpią już
snem spokojnym. f

’ r

Kuszają wreszcie maszyny N a  
górze w  reuakcji zaczyna drgać  
podłoga i za oknami na tarasie  
szklany dach drukarni rozbłyska 
światłem. Opada wtedy tempo . .
pracy. Wychodzą kolejno wszyscy 1 CJe- w  o statnie stadium. W chwm
z redakeyjnegc domu. N a  u lic y ! obecnej kończy sie restaurowanie
w idzą z daleka kolorowe św iatła  j obrazów
śródmieścia i pociągi, pędzące, 
pod mostem, na którym jest przy­
stanek tram wajowy.

N e ^ y k ł a  o o e ra c ja
Znakomity włoski chirurg, prof. 

Francescetti, dokonał niezwykle 
śm iałej ^ o p e r a c j i ,  'm ianow icie  
przeniósł rogówkę z oka zmarłej 
19-letniej dziewczny na oko śle­
pego. O peracja udała się. Ślepy 
całkowicie odzyskał wzrok. P ro ­
fesor twierdzi, że ta niesłychanie 
trudna operacja udaje się tylko 
wtedy’, kiedy organ  użyty do 
przeszczepienia bierze się od 

osoby innej pici.

R s s t a u r a c ia  

B a z ^ l ki w i le n s k  e i
na ukończeń u

Prace restauracyjne w  Ba­
zylice wileńskiej wkroczyły obec-

W ch łan ia  ich w  siebie nieustan 
nie zmienne życie, które^ z pasją  
i namiętnością bez przerwy foto­
g ra fu ją  słowami i po to, aby’ 
wszystko, co czarne, pokazać i 
wytępić i dać, w łasny obraz no­
wego życia, do którego ich rti-smjo 

jest jedną z dróg. i
M . S. R. i W  V .

i oczyszczanie wnętrza  
świątyni.

N a  ukończeniu są również ro­
boty przy rekonstrukcji dawnego 
charakteru świątyni przy połud­
niowej ścianie. Usunięto mur łą ­
czący piedestały’ kolumn w  połud­
niowej kolumnadzie, Dędący pozo­
stałością po rządach zaborczych 
i odrestaurowano pieoestały, przy 
w raca jąc  im dawną ich formę. 
Jednocześnie rozpoczęto porząd­
kowanie terenu w  akół katedry.

£>e. 3 i .  J t .  M o a u b & k

W
„Zrótflo  ro ;b  oru Polski”  przeo

Jak GrzeszolsKi...

It
„trybuna łem ”

Piszę, jak  Grzeszolski przed o- 
głoszeniem wyroku. Zawdzięcza­
jąc  uowiem całemu splotowi nie­
porozumień pocztowych, dopiero 
na dzień przed terminem (sądo­
w ym ?) dowiedziałem się o dacie 
odbywającego się w  Krakowie  
pos.edzenia miejscowego Tow a­

rzy stw a  Historycznego z re fera ­
tem i dyskusją na temat moje­
go „Źródła rozbioru Polski", o 
którym mnie zresztą urządzający  
to zeDranie lojaln ie —  grubo na- 
pizód —  byli uwiadumili. N ie  
zdążyłem, zdążyć nie mogłem, 
osądzony zostałem więc zapewne 
„in ćóiitumaciam". Jedno przy­
najmniej mam w ręku: skrót w y­
wodów pro. feąora (chciałem  po­
wiedzieć —  prokuratora) Ko­
nopczyński :go, który był głów ■ 
nym referatem  na tym zebra­
niu1),

Wywody prokuratora
Cytowany artykuł Konopczyń­

skiego u jął mnie naprawdę swo­
im tonem, Jest wzorem polemicz­
nej prozy Zastrzeżenia swoje  
(tu  już  nie będę m ówić: oskar­
żenia) form ułu je w  sposób
najm niej dia autora bolesny, z 
największym zarazem autoryte­
tem, skoro przez usta jego prze­
m awia najwybitniejszy z żyją 
cych historyków' polskich stulecia 
X V III-go . Rozpotrzmy po kolei 
zastrzeżenia te czy zarzuty!

Trzy punkty oskarżenia
Zarzutów tych jest w łaściw ie  

trzy —  o ile chodzi o osobę 
„głównego podsądnego" i każdy 
z nich zasługuje na baczną uwa- 
gę. Pierwszy z nich inkryminuje 
autora „Źród ła" o zniesławienie 
w  druku— obok „renom owanych" 
sprawców’ zbrodni rozbiorowej 
(Józefa, Fryderyka, K atarzyny), 
obok „menu fretin " ich wspólni-, 
ków, za którymi p, Konopczyński 
się nie u jm uje (G rebnerów , M u l­
lerów, M arschalle ‘w, A ssebu r- 
gó w ) —  także innych, n iew in­
nie, zdaniem jego, posądzonych 
przez autora „Źród ła" o udział w 
wiadom ej zbrodni, a więc poszko 
dowanych na honorze, a to dwóch  
książąt: Contiego i Sabaudczy-
ka, jednego radcy dworu (hanno- 
wersikiego) i wolnopraktykujące­
go filozofa, Ekscelencji Leibniza  
oraz dość ciemnej —  jak przy­
znane zostało we wcześniejszych  
aktach spraw y2) —  i dwuznacz 
nej figury , niejakiego Mokronow- 
skiego —  wszystkich nieżyjących.

N ie  kwstionuje zresztą p: Ko- 
. nopczyński przynależności ma­

sońskiej Contiego, Leibniza i 
Mokronowskiego, bo kwestiono-

M Patrz „Kurier poznański" z i-go 
listopada.
' )  Por. Konopczyński: artykuł o Mo 

kranowskim w W. Encyklopedii illu 
strowanej „sub voce": „odegrał w
dziejach Polski *  XVIII rolę wybit­
ną, bardzo ruchliwa, niekiedy dwu­
znaczną"; z brakiem głębszych, ro­
zumniejszych przekonań... kontrasto­
wała (?) skłonność do intrygi ptó-ąt • 
nej.. pośredniczenia, kierowania uidź- 
m: badania ich i szpiegowania..,"

wać je j nie może (conajwyżej 
mógłby mieć tu zastrzeżenie co 
do czwartego „zniesławionego", 
którego nazwisko figurow ało  po­
no naw’et w  rejestracn sodalicyj- 
r.ych), kwestionuje wyłącznie tyl­
ko moją w'ykłaamę ich * postęp­
ków, t. j. moją e^zegezę , sekretu 
królewskiego" Ludw ika X V  w  je ­
go reperkusjach dla Polski, moją 
ocenę roii Leibniza w  bezkróle­
wiach po Janie - Kazim ierzu i 
Sobieskim z Przedłużeniami w  
stronę „w ielkiego p lanu" Augu- 
stowego i nareszcie —  charaktery 
stykę moją Mokronowskiego, nie­
wiele odbiegającą w  sumie od za­
cytowanych poglądów  Konop­
czyńskiego, pow iązaną zaś tylko, 
czego wcześniejszy jego b iograf 
nie uczynił, z Zasauniczym jego
charakterem masońskim.

* *
*

D rugi zarzut „prokuratorski" 
brzmi poważniej: sarzuca mi —  
krótko m ówią —  p. Konopczyń­
ski, że peprzestaję „na ogólniko- 
wem przytaczaniu tuzinów dzieł 
bez źródłowego uzasadnienia po­
szczególnych tw ierdzeń". Cóż 
mam na to do odpowiedzenia w  
mym „ostatnim słow ie"?

Macocha, n e matka
1) W idzę przesadę w  z-wrocie 

o „tuzinach dziel", bo nie para­
dowałem sążnistą b ib liografią , 
pumimo źe w ielką ilość książek w  
ciągu pracy musiałem mieć v, 
ręku. N ie  pozwalał mi na to —  
j'ak zresztą zaznaczyłem był już  
w  Przedmowie —  „charakter" (i 
rozm iary) książki. W olałbym  za 
pewne był studia niniejsze —  i w 
odmiennej zapewne form ie —  o- 
publikować gdzieindziej, np, pod 
egidą Krakowskiej Akadem ii U - 
mlejętności, cóż ja  jednak na to 
pocznę, że dla mnie, wychowańca  
„Alm ae M atris Jagellonicae", o- 
kazała się ta Akadem ia macochą 
raczej, niż matką, że me dane m. 
było pozostawać w  kontakcie, 
jak  tylu, tylu irmym badaczom, 
nawet z je j kom isją historyczną

■ „Vivat Acalemia”
2) Trzonem mojej książki —  

jak parokroł nie zaznaczyłem w  
je j tekście —  jest niewątpliw ie  
szkic „W ielki plan królewski" 
(str. 103-56). N a  tjch  pięćdzie­
sięciu stronach nagrom adziłem  
istotnie —  w  przypisach —  boga­
tą literaturę, wolnom ularską prze 
ważnie, wiec przez dotychczaso­
wych me uwzględnioną badaczy. 
W iele  z dzieł tam cytowanych 
Istnieje na ziermach polskich 
przeważnie w jednym tylko, o ile 
mi wiadomo, egzemplarzu (w e  
własnej mojej bibliotece) —  skąd 
inąa jednak sądzę, że przepisy te 
do mojej książki, acz nie rozrywa  
jące je j tekstu, są na tyle skon­
struowane przejrzyście,’ że, nie 
mówiąc o „sam okontroli" autora, 
dopuszczają w  pełni kontrolę też 
recenzenta pod warunkiem , że za 
opatrzy się w niezbędne po temu 
dzieła —  wskazaną by tu była, 
zdan. :m mojem, względem

tucji, a nie, jak  dotąd bywało, 
jednostek „Vivat Acadcm ia...*

Od Sasa do Lasa
Przejdźm y do zarzutu trzecie­

go. Czy p. Konopczyńskiemu nie 
Wiadoin-o, że, zgodnie z introspek- 
cją  najsubtelniejszych badaczy  
masonerii „(n iezależnych du­

chów’ poza P o lsk ą ") —  to, co ona 
w yrabia (in sp iru je ) „na po­
w ierzchni", może uchoazić niejed 
nokrotnie za i>ochodne tylko ma- 
newra sekty; że —  dalej —  ist­
nieć musza nadrzędne organa  
tajne, pracujące „w  terenie" na 
różne zmi-anj i przez to budzące 
pozór m achinacji „od Sasa do La  
sa". Są wszak „p raw i" i „ lew i"  
m asoni: obroty jednych i d ru ­
gich obserwować się dawało na­
wet w  Polsce.

Gentiennan-Samokoniroier
Czy nie przekonały gc moje 

wywody, że sensualizm i rac jona­
lizm graniczy w  „settecencie" o 
miedzę z mistyką, że alchemia, 
kabalistyka i geom ancja opęta­
ły w  tym i wcześniejszym już  
czasie dynastów, m inistrów i wo­
dzów : F ilipa  Orleańskiego czy 
Augusta Saskiego. karo ia -G usta- 
w a czy B ruhla, Relle - Is le ‘a czy 
M ostowskiego. N ie  wierzy mnie, 
„prywatyście", to niech się spy 
ta swojego kolegi - profesora  
V iatte 'a: ten jest „gentlem an" - 
samokontroler jak  się patrzy ni­
czego nie ukrywa, wszystko z pre­
cyzją Szwajcarską chce załatwić  
(udokum entować), myli się cza­
sem (bo  mylimy się niestety! 
wszyscy), ale jest chyLa autory­
tet na tym polu...

i teuzof.il erotomanki
I  czy wkońcu nie spotkał p. 

Konopczyński przypadkiem teo- 
zofki. jak  ja  ich spotkałem, ale 
te, które znalem, były naprawdę  
dobrym dla mnie przykładem, jak  
to, z dziwną naogół regularno­
ścią, zam iłowanie do wiedzy ta j­
nej zwykło się kojarzyć z wybuja- 
łą  erotomanią.

Dwa rozgrzeszenia 
prokuratorskie

Przyznam  się, że odetchnąłem  
głęboko gdy po ukazaniu się me­
go „W ielk iego p lanu" na lamach 
lwowskiego '„K w artaln ika histo­
rycznego* oświadczył mi Konop­
czyński —  tym razem pozwalam  
sobie zacytować źródło; „Byłeś 
Pan dosyć ostrożny —  odwarowa- 
łeś Pan swoje stanowisko".

Odetchnąłem gdyż, po śmierci 
Askenazego, uvzażam tego mojego

kolegę z lwowskiego jego semi­
narium* za największy na opraco­
wywanym  i przez siebie odcinku 
historii autorytet. Z żyjących bo­
wiem —  najbardziej intensywną 
w-ykonał on pracę i najioz leg le j- 
sze. dzięki nie], ogai*nął horyzon­
ty.

Jeżeli wszakże me uspraw ie­
dliwiam się tutaj z jeszcze jedne­
go zarzutu (? ) ,  że nie garnąłem  
i nie wyczerpałem listy wszyst­
kich Współczesnych tematowi
pracy mej masonów, to przecie
dlatego, że nie mam zwyczaju ma 
w iać jak  Faustowy W agn e r :
„Zw ar rveiss ich viel, doch 
mócht ich A lles w iss_n ‘‘.

A le  baczną zato zwróciłem  u- 
wagę na niezasłużoną może, a le  
jakżeż dla mnie cenną pochwałę 
m ojego stylu u Konopczyńskiego. 
Przez te bowiem kilka miesięcr, 
które upłynęły oa wyjścia mojej 
pracy, —  obok pochlebnych na­
ogół recenzji —  nasłuchałem  się 
—  od profanów  zwłaszcza — -i 
sporo krytyk tego stylu, jako  
zbyt ciężkiego czy sztucznego, 
nieprzejrzystego, czy zgoła ma- 
karono - barokowego.

Sędziowie uaaii s?ę 
na nzpadę

Konopczyński sam też nie był 
urodzonym stylistą. Troszę wziąć 
choćby jego  pierwsze dzieło: 
„Polska w dobie wojny 7-letniej", 
które czyta się trudno. I proszę 
zestawić ze stylem jego  rrrtodośei 
stvl wyrobiony trzydziestoletnią 
twórczością pisarską, słyl choć 
by om awianego felietonu w  nie­
dzielnym „K urierze". Pisze w  
nim ^następca Szujskiego barwnie  
i plastycznie, pisze nieraz, jakby  
chciał, by go czytano pomiędzy 
liniami, wzorem francuskim  u- 
mie niejeden raz wysunąć żądło 
krytyki, żądełko wszakze osnute 
kwieciem nochwał. To też odkła­
dając krytykę Konopczyńskiego 
bez uczucia niesmaku, powstaję  
z ław y oskarżonych i z mniejszym  
ju ż  niepokojem oczekuję wyroku  
sędziów krakowskich, co w  sobo­
tę „udali się na naradę".*)

* ) V  spontniane na wstępie pove- 
Jzen:a krakowskiego Towarzystwa 
Historycznego, poą\/ięrone rozbiorowi 
mojej książki oHbyło się ustne 
z obszernym, 50 minutowym refera- 
teni oroiesora Konopczyńskiego, który 
ukaże s ę w’ całości w przyszłorocz­
nym  ̂ ..Kwartalniku Historycznym" 
z krótkim refernterr gen. Kukiela 
i przy niebywałej dotąd w tym po­
ważnym gronie frekwencji słucha­
czy.

tidittlezienie szczątków żołnierzy
a r m i i  n a p o l e o ń s k i e j

N a  polach wsi Koro owce, g mj ja na M oskw ę,'o raz strzępki suk­
na pokrywające szkielety, a tak-ny wmjstomskiej, jeden z ro ln i­

ków kopiąc piasek, natrafił na 6 
szkieletów ludzkich, dość dobrze 
zachowanych —  przypuszczalnie  
jest to wspólna m ogiła żołnierzy 
arm ii napoleońskiej* z roku. 1812. 
W skazu je na to fakt, że szkieity od 

ich 1 naleziono, w  pobliżu traktu, któ
z g ro m a d z e n ia ,  i n i c j a t y w a  i o s t y  ( r y m  a r m ia  N a p o le o n a  m a s z e ro  wa­

żę oi^zeł z grubej blachy, pocho- 
dząev niewątpliw ie z czapki. N a  
tarczy, na której wsparty jest o- 
rzeł, w idnieją cyfry 53, zapewne  
numer pułku, do którego należeli 
polegli żołnierze. Szkielety po­
chowano na cmentarzu wsi Koro- 
lowce,


